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Stanislaw Staniszewska. 


PARCELACJA 


na ziemiach polskich pod zaborem rosyjskim. 


ROZDZIAŁ I 
Stan parcelacji i jej rozmiary, 


Sprawa włościańska, innemi słowy sprawa wla- Następnie przejście od gospodarski chłopskiej. ) 
sności drobnej stanowiła w wiekach ostatnich zasadni- | czynszowej do folwarcznej, podkopało do reszty egzy- |na ich utrzymanie. 
czy warunek naszej egzystencji. Ważność jej pojmo-|stencję samoistną warstwy włościańskiej. Razem z bezrolnemi, którzy, licząc 5 głów na ro- 
waly wszystkie jaśniejsze umysły dawnej Rzeczypo- | W chwili ostatecznego upadku kraju zrozumiano |dzinę, uczynią 200,000 rodzin, jest w Królestwie Pol- 
spolitej, utożsamiając pojęcie o szczęściu ojczyzny % Do-|pjąq blizko trzywiekowej gospodarki szlacheckiej, za- skim przeszło 400,000 rodzin ludności wiejskiej, ści- 
jęciem szczęścia wszystkich jej obywateli i rozumie- | ezęto przywracać chłopu prawa człowieka: w 1768 r.jśle związanej z ziemią, a nie posiadającej jej wcale, 
jąc pod tym mianem wszystkich, którzy krwią „SWĄ | odebrano szlachcie prawo życia i śmierci nad włościa- | lub tak mało, że byt tych rodzin ściśle graniczy z 
i potem przyczyniali się do wzrostu jej potęgi i bo-fnami, W 1776 r. wydano prawo, mocą którego wło- nędzą. j > 
gactwa. (ścian, porzucający wieś, mógł być ścigany przez wła- | Losem ich z jednej strony zajął się rząd tworząc 

Niestety umysłów tych było mało; prócz tego by-|ściciela tylko sądownie. w 1888 r. włościański bank ziemski, instytucję, ma- 
ły one teroryzowane przez większość szlachecką i ani | Konstytucja 3 maja 1791 r. orzeka, że rząd bie- (JĄCĄ na celu ułatwienie włościanom nabywania ziemi, 
swych ideałów w czyn wprowadzić, ani szerzyć swych} tze włościan pod opiekę prawa. W królewszczyznach |% drugiej zaś pomyśleli oni o sobie sami, gromadząc 
idei wśród ogółu nie były w możności. Szczęście oj- prawem 26 kwietnia 1792 r. przyznano włościanom / ceną wyrzeczenia się wielu swych potrzeb, oszczędno - 
ezyzny do końca XVIII wieku pozostało SZCZĘŚCICM | wicczyste posiadanie osad i gruntów. *) Uniwersałem | ści w celn nabywania ziemi. Społeczeństwo nasze do- 
szlachty i panów, włościanin nie miał ojezyzny, bo onaj% qnia 7 maja 1794 r. Kościuszko przyznał ludowi wol-| tychczas pod tym względem nie zrobiło nie. 
nie dawała mu praw, nie zapewniała mu egzystencji | nogę przenoszenia się z miejsca na miejsce. Wszyst- | Pierwszy powszechny spis Indności dokonany w 
i nie troszczyła się o jego losy, słowem nie uważała gołkję te usiłowania szlachetniejszej części naszego spo-| Cesarstwie rosyjskim w 1894 r. wykazał w Królest- 
za obywatela; to też w chwili, kiedy losy tej ojczyzny ;łęczeństwa nie zdołały zrobić z chłopa tego, czym byłi wie Polskim 9,402,253 mieszkańców. Z liczby tej na 
wymagały pomocy jak najliczniejszej rzeszy jej obywa- |; być powinien t. j. prawnego obywatela kraju, zwią- | miasta przypada 2,158,662, na wieś 7,243,591. (Podług 


[za mało ziemi, aby praca nad nią mogła wystarczyć 
| 


teli, w ich liczbie nie widzieliśmy weale włościan. 'zanego z jego dobrem swemi ideami i interesami. {danych zebranych przez Szczególną komisję do spraw 
Najpomyślniejsze chwile w dziejach naszego na-| Dekret króla Saskiego z dnia 21 grudnia 1807 r. | włościańskich ludność ta wynosiła w r. 1899— 


rodu odpowiadają najpomyślniejszym warunkom SROH nadając wolność włościanom oraz znoszące prawo przy- | 8,417,306.) A TORI. € , r 
łecznego stanowiska stanu włościańskiego, upadek jego. +uięrdzenia do gleby, stał się źródłem nadużyć, dając) Z ludności wiejskiej do mieszczan zaliczono: 
kroczy równolegle niemal z upadkiem Rzeczypospo- gząchcie możność rugowania chłopów z zajmowanej | 892,250 głów, dg szlachty 48,955, a do stanu włościań- 
litej. . A cja | przez nich ziemi i obracania tej ziemi na swoją wlas- skiego 6,234,249. Wobec tego nie ulega chyba naj- 
Ludność wiejska w epoce piastowskiej, podczas | ność! Dekret ten był przyczyną tworzenia się bezrol-; mniejszej wątpliwości, że siła naszego narodu, jak zresz- 
której silny absolutyzm monarchiczny nadawał TÓWnO- | nego proletarjatu; — z jednej strony szlachta wypę: tą i każdego innego, polega na tej najliezniejszej kla- 
wagę społeczeństwu i zapewniał prawne podstawy do; qzała pańszezyznianych chłopów w celu zaokrąglenia Sie, do której w pracy swojej dołączam tak zwaną 
samoistnego rozwoju, uprawiała ziemię dla siebie i na | gwych folwarków, z drugiej chłop, czując swoje bez- drobną szlachtę, posiadającą własność nie wyższą nad 
swoją korzyść, składając pewne daniny na rzecz 8WO- | prawne położenie na ziemi dziedzica, sam tę ziemię | trzy morgi. A pahaa włościan osiadłych na roli, 
ich panów, jako to: cep, krowę i t.p. ') | opuszczał. W ten sposób, jak wykazują tabele pre-j PO odjęciu 1,250,000 bezrolnych otrzymamy około 
W celu powiększenia wydajnosci roli panujący | stacyjne na 2,972,000 ludności włościańskiej w 1846 r. A KODÓW osiadłych na 852,108 gospodar- 
i osoby prywatne sprowadzali obcych osadników, za- było 1,804,000 osiadłych na roli i 1,168,000 bezrolnych, | Stwac 2 ) i . th 
kładali nowe wsie na prawie niemieckim, dając im zu-| kiedy w r. 1807 ludność bezrolna nie przenosiła kil-| „ „ Posiadanie gospodarstwa, nie dowodzi jeszcze zdol- 
pełny samorząd z wybieranemi przez osadników ławni-| kunastu procentów ogółu ludności. „ności żywotnej właściciela, z wymienionej bowiem licz- 
kami i naznaczanym przez pana soltysem na czele; Partje rewolucyjne polskie, działające za granicą, by gospodarstw, według cyfr zebranych przez komisję 
w zamian za ziemię chłopi płacili czynsz i uważani by- wypisywały w prawdzie na swoich sztandarach hasła szczególną dla zbadania obecnych stosunków włościań- 
li za obywateli kraju. | uwłaszczenia i uobywatelnienia mas ludowych, celem skrol w Ę ABLNĄ AA 1899 roku, osad niżej 
W XIV a zwłaszcza w XV wieku znikają dawne ich jednak było nie dobro tych mas, ale TOWOJICJa DO: | a OT SÓW IE WJ AAC R SLOTOJE m E NZa p n ICA V 
warstwy ludności: wolnych dziedziców, dY” ARARE NATE do której chcieli użyć włościan, jako narzę- AEK purnane apad 3 do 6 morgów—132,701, 
wej (najemnej) i chłopów przypisanych, a natomiast, dzia. „ Czuli to dobrze właścianie, zaspokojeni w swych a o pa: 4 a wa > 2: A A 
powstaje jednolista warstwa ludności chłopskiej, tak | dążeniach przez rządy; odpowiedzieli rzezią galicyjską Jeżeli następnie zrobimy ogólny bilans ludności, 
zwani kmiecie z sołtysem na czele. [na usiłowania odbudowania Polski przy pomocy ludu. | której warunki bytu wymagają natychmiastowej po- 


Cechą tej nowej formacji ludowej była jej wol-| Stosunki prawne włościańskie w Królestwie Pol- 500.00, y pra TEDN n A AE pl 
ność osobista, oraz zupełnie prawne stauowisko, opar- | skim reguluje ukaz z dnia 26 maja 1846 r., przyzna- mi std I ET 132 751 Rt iej niż 6 mi 255 976 
te na kontrakcie z panem i samorządzie w obrębie jąc rołnikom osiadłym po „wsiach i miastach, na grun- mniej TE PZ 749 624. W a, Ee p it 
gmin. Dzięki takiemu położeniu panowały wśród włoś- | tach prywatnych, obrabiającym najmniej trzy morgi = Aa aeren R ab ae A AN ANM 
cian dobrobyt i oświata nie mniejsza, jak wśród szlach- | prawo używania tych gruntów i zabraniając właścicie- GoW dzo p przestrzeni 19 ka daria + ż pomy 
ty. Przedstawiciele włościan — sołtysi, musieli pelnić| lom dóbr samowolnie rolników tych rugować. Refor- dany 266,8 40 5 iak P TAE AC 402 Yżej ości 
służbę wojskową, co im dawało stanowisko prawie rów- ma włościańska z 1864 r. nadaje włościanom własność ZE R: ją 3 posiadłości 
ne ze szlachtą. Ź tego wszystkiego widać, że w AD i stawia ich na równi ze wszystkiemi obywa- Doa i AWARE tk it 
w., w okresie największego wzrostu państwa polskiego, telami kraju. j ; 742.624 AS które a prz ak zg. S Ja 
chłop był wolnym obywatelem kraju, był zaiuteresowa- Ukaz 1846 r.i reforma 1864 D regulując zaSą- gracji ; najemnej pracy zn A GORY E FAA > Ek RE 
ny w jego wzroście, bogactwie i sile. Nie mogła znieść | dniczo stosunki włościańskie, posiadały jednakową wa- | (radnego położenia onar é M A Rh i Żli 34 
takiego położenia rzeczy szlachta, żądna władzy, ZNA-| ję, regulowały stosunki te jednorazowo, na obecną jących rodnkcyjn: kort dla nich u tla PE wach 
czenia i ziemi. chwilę, nie troszcząc się wcale o przyszłość. Prawda, p AGPrACO tr 1 ula caiego społe- 


: 4 AM i d czeństwa. Jeżeli za wyjście z obecnego położenia be 
R me alke TE 54 1. bliczeń warszawskiego komitetu  ;; ; «WYJ EoPo pen oca 
Już w XV w. wypowiedziała ona walkę stanowi że w 1864 r. wedle obliczeń warszawskiego k (dziemy uważać danie im warsztatu do samodzielnej 


ściańskiemu, walkę, która następnie ciągnie się ca- | statystycznego, ilość bezrolnych zmniejszyła się z : zuj l „do AN 
MEGI i kończy ostatnim Kde Cici wieku) 1,300,000 do 220,000, jednakże zmniejszenie. to było Pade 12 ŻA Sa a pakt PROC RAEC 
XVIII i początkach XIX. Historję tej walki znamy, kon-| tylko chwilowe i już w 1891 r, wedlug obliczoń „te- zapotrzebujo w tym celu 2400000 ria zw ezrolnych 
czy się ona odebraniem chłopom ziemi, wolności osobi- | goż komitetu, cyfra bezrolnych gosięgła poważnej licz- NSS RZ, A z ; ie «3528 
stej i wszelkich praw, oraz postawieniem ich na stano-| by 880,000, a dziś przenosi miljon. Niedość tego, we-| ZB: AN Z do T każdej po 10, 
wisku inwentarza roboczego, a jednocześnie kończy się dług obliczeń komitetu statystycznego istniało w r-i ho 6 mr de dodzć dE E zę Aby osadom od 3 
i upadkiem politycznym kraju. 1899,—107,574 osad włościańskich, (według danych or dr. 50 Rado od A d RA i trzeba 929,257 
Potęga kraju malała prawie jednocześnie 2 bami włościańskich 153, 897), których przestrzeń noie ay. 761.928 SOO: gz > a Gęż pa 3 mor- 
garazaniem się stanowiska chlopa. Wolność chłopów jSięgala trzech morgów. | calej ludności rolnej na tej A: EZ, KASĄ i 
została zniesioną w 1496 r. przez ograniczenie prawa | Pozatym istnieje kategorja osad powyżej trzech | posiadała najmniej 12 m. NA Nate 5,628 082m 
wysiedlania się ze wsi do jednego kmiecia rocznie. morgów, lecz nie posiadających koni (102,618 osad) Ponieważ w posiadaniu ZA ści CA CH. 
Na sejmie bydgoskim w 1520 r. po raz pierwszy na-ja nawet krów (17,704 osady) razem 120,322 osady )- 10,758,457 m. a w posiadaniu skarbu 1 AGC 6) 
łożono powszechny obowiązek robocizny. Pierwszy sta- | Jeżeli dodamy liczbę tę do ilości osad niżej trzech MOT- | rzecz ta nie leży w dziedzinie uto ji Jeżeliby SI 
tut w 1552 r. nakazywał chwytać i zwracać panom) gów, otrzymamy 227,896 właścicieli, którzy posiadają | TEZY i p PIL: M 
kmieci, którzy porzucili wieś bez opowiedzenia się. ZIE Aaron wała OSB Król. P. ooi AE Komisji do spraw włościańskich w 


3) Praca warszawskiego komitetu statystycznego Kres- 5) Dam szezególnej komisji do spraw włościańskich. 
f 


1) Wz i i XVI w. Adam 
) Wzrost państwa polskiego w XV i XVI w a €) Dane komisji speojalnej. 


Szelągowski. tianskoje ziemlewładienie Tom. XVIIL i XVLU, 


własność wyzbyła się potrzebnych na ten cel gruntów, | włożonego kapitału i pracy, co byłoby równoznaczny m |dynacji, zmuszają [go częstokroć do wynagradzania so- 


pozostałoby jeszcze w jej rękn 5,130,375 morgów, co| 
przy liczbie 8,402 właścicieli dałoby na każdego bar-| 
dzo przyzwoitą własność o przestrzeni 610, 6 morga, | 
cały zaś obszar ziemi skarbowej zostałby nienaruszony | 


w zapasie. | 

Jeżeli następnie przyjmiemy pod uwagę, że po-| 
dług obliczeń p. Ludwika Krzywickiego akr ziemi w 
Rosji daje przeciętnie przenicy 9, 3 buszlij owsa 9, 9; 
jęczmienia 10, 7, kartofli 52, 80 kwintali z hektara;, 
w Anglji: pszenicy 31, 9, owsa 41, 3, jęczmienia 45, 
1, kartofli 111, 83 kwintali z hektara, to z łatwością 
przekonamy się, że przy podniesionej kulturze ziemia 
posiadana przez nas mogłaby się potroić. 

Nie jestem wcale zwolennikiem gwałtownych i 
szablonowych reform, pisząc jednak o parcelacji, chcę 
wykazać, że możliwym byłoby przy jej pomocy zaspo- 
koić głód kilkomiljonowej ludności. 

Jeżeli jednorazowe rozparcelowanie ziemi między ' 
całą głodną rzeszę jest nizmożliwym, nie dowodzi to) 
wcale, aby częściowa parcelacja nie była racjonalnym| 
środkiem w kwestji uregulowania ekonomiezno-społecz-| 
nych stosunków w naszym kraju. Oprócz poprawy by-| 
tu masy ludności włościańskiej, parcelacja jest nader; 
pożądanym czynnikiem w obecnym położeniu własno- 
ści większej. Duża bardzo część własności większej, 
bodaj czy nie dorównywająca wymienionej przeze mnie 
potrzebie, wskutek odłużenia poszukuje nabywców i, 
nie mogąc ich znależć, szamocze się w bezsilnej r 
Są wprawdzie takie organizmy gospodarcze, które przy : | 
stosowały się do panujących w kraju warunków i; 

rzynosząc indywidualne i społeczne korzyści, przej 
EARE się w jednostki silne i samodzielne, uzdol- 
nione do obrony swych praw i nie pozbawione możno-; 
ści pomyślnego rozwoju. O parcelacji takich gospo: | 
darstw marzyć nie mamy potrzeby. Jest jednak, jak 
mówiłem, ogromna ilość folwarków, które bądź wsku-| 
tek nadmiernego odłużenia, bądź niedołężnej admini-| 


stracji, niezdolne są pokryć kosztów prowadzenia gos-. 


podarstwa, przez co narażone są na nieustanne mate- | Nabywcy, ludzie po większej części bardzo ostrożni i; 
rjalne straty. Stosunku dóbr pierwszej i drugiej ka- | niezbyt zaopatrzeni w kapitały, nie mogą także usku- | 


tegorji na zasadzie danych, któremi rozporządzam, 
określić nie jestem w stanie. 

Jedynych. informacji pod tym względem może do” 
starczyć wydana przed 15 laty praca J. Blocha p. t. 
„Ziemia i jej odłużenie*. Chociaż fakty przez niego 
przytoczone, wzięte są z przed kilkunastu laty, jednak, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę obecne przesilenie rolne, 
które zamiast polepszać, pogarsza warunki bytu wła- 
sności większej, będziemy mogli śmiało twierdzić, że 
zebrane przez niego cyfry, nie utraciły nie na swojej 


| gospodarstwa. 


| wanie, 


ze skazywaniem ich na dalszą nędzę. 


Instytucja, któraby chciała się zająć prowadze” ;| 
niem przedsiębiorstwa parcelacyjnego, powinna mieć na ; > 


celu nie tylko nabycie własności i faktyczne jej roz- 


parcelowanie, ale przedewszystkim uzdolnienie nabytej 
ziemi do parcelacji. 


Dlatego potrzeba, aby w działkach par- 
celacyjnych grunta były skomasowane, aby budynki 
znajdowały sią o ile możności w jednakowym oddale- 
niu od granic osady, aby budynki były zbudowane 
mocno i wygodnie, aby każda osadu miała wygodny 
wyjazd przez ziemię sąsiada. Następnie— ponieważ w 
gospodarstwach małych pewnego rodzaju meljoracje jak 
drenowanie, nawadnianie i odwadnianie łąk i t. p. są 
niemożliwe, wszelkie ulepszenia, konieczne dla podnie- 
sienia produkcyjności gospodarstw, powinny być prze- 
prowadzane przed faktycznym rozdziałem między `na- 
bywców i stanowić obowiązek pośredniczącej instytu- 
cji parcelacyjnej. 

Konieczność stworzenia w Królestwie Polskim in- 
stytucji pośredniczącej, zaopatrzonej w poważny kapi- 
tał, warunkuje się odłużeniem, kwalifikujących się do 
parcelacji dóbr w Towarzystwie Kredytowym Ziem- 
skim. 

Towarzystwo kredytowe między innemi warunka- 
mi przy wydawaniu pożyczki największy nacisk kła- 
dzie na zakaz parcelowania bez pozwolenia władzy To- 
warzystwa. Pozwolenia takiego przy podziale majątku 
na drobne samodzielne części władze nie udzielają, stąd 
wynika konieczność jednorazowej spłaty przed parcela- 


|eją długu Tow. kredytowego, osiągającego zwykle 75% 


i więcej ogólnej wartości odłużonego majątku. 

Właściciel folwarku, decydujący się na parcelo- 
nigdy nie będzie rozporządzał odpowiednim ka- 
pitałem, z tej prostej przyczyny, że do parcelacji pra- 
wie zawsze zmusza go właśnie brak tego kapitału. 


tecznić tej operacji finansowej przed wejściem w po- 
siadanie gruntów. Wreszcie operacja ta byłaby możli- 
wą, nawet przy posiadaniu odpowiedniej gotówki przez 
nabywców tylko wtedy, jeżeli byłaby ich od razu taka 
liczba, jaka jest potrzebną dla objęcia calego parcelo- 
wanego majątku, w posiadanie. Tego rodzaju wypad- 
ki albo się nie zdarzają, albo zdarzają się tak rzadko, 
że mówić o nich niema racji. Parcelacja bez pośrednie- 
twa jest u nas możliwą o tyle, o ile jest sęsiedzką, 
częściową. W bardzo wielu majątkach zdarza się, ż 


Uzdołnienie to polega na stworze- 
niu warunków odpowiadających potrzebom drobnego 


| 


wartości w kwestji nas obchodzącej, przeciwnie, mogły | Właściciel czy to ze względu na wygodę pozbycia się 
się tylko przechylić na korzyść naszego dowodzenia, |źbyt odległych gruntów, czy to wskutek chwilowego 
Oceniając stan własności większej, Bloch wylicza, że) braku gotówki, sprzedaje włościąnom drobne części 
dobra obarczone długiem prywatnym, którego wysokość folwarku. Włościanin nasz jest łakomy na ziemię i 
przenosi 3 do 5 razy pożyczkę Tow. Kredytowego kawałki takie uaby wa chętnie, ale nabywanie w ten 
Ziemskiego, a więc niezdolne do dalszej egzystencji, | Sposób ziemi jest bradzo niebezpiecznym dla włościan 
zajmują 1,800,000 morgów ogólnego obszaru. W dal- Nie wiem, Czym to objaśnić, brakiem CZCI WOŚCINSCZY 
szym ciągu skutkiem prawa 1887 r. stanowiącego, że lekkomyślnością, ale faktem jest, że duża część właści- 
sukcesorowie właścicieli ziemskich, obeych poddanych, cieli folwarków, odprzedając kawałki folwarcznych 


3, a obecnie, na zasadzie nowego traktątu handlowego 
z Niemcami, w ciągu lat 10, wyzbyć się odziedziezo- 
nej ziemi, przybywa nowa kategorja właścicieli dla par- 
celacji, a zajmowana przez nich ziemia w 1890 r. wy- 
nosiła około 1,700,000 m. 7) 

Posiadamy więc na zasadzie tych danych 3,500,000 
morgów, kwalifikujących się do rozparcelowania mię- 
dzy małorolnych i bezrolnych. Jeżeli nawet przyjmie- 
my pod uwagę ten fakt, że podług danych warszaw- 
skiego komitetu statystycznego włościanie do roku 1904 
wykupili dworskiej siemi 1,156,500 morgów, pozostaje 
według najskromniejszych obliczeń ziemi, która doma- 
ga się wprost parcelacji, przeszło 2,300,000 morgów. 

Ze wszystkiego, com wyżej powiedział, wynika, 
że materjał do parcelacji posiadamy bardzo obfity, 
oraz że jest ona pożądaną, z jednej strony w interesie 
bezrolnej i małorolnej ludności, z drugiej korzystną dla 
znacznej części własności wielkiej i w każdym razie 
pożyteczną dla kraju. 

Aby jednak przeprowadzić parcelację nie wystar- 
cza ziemia odłużona, chętny sprzedawca i głodny na- 
bywca. Parcelacja, oile celem jej będzie uregulowa- 
nie społeczno-ekonomicznego stosunku w kraju, powin- 
na być stosowana szeroko i prowadzona racjonalnie. 

Szerokie jej stosowanie wymaga stworzenia insty- 
tucji, któraby z jednej strony wywiadywała się o za- 
otiarowujących ziemię, z drugiej wynajdywała chęt- 
nych nabywców, działając jednoczasowo w różnych 
miejscowościach kraju. 

Ponieważ podaż w danym wypadku, a szczegól- 
nie w warunkach, w jakich się znajduje stan własno- 
ści większej, jest zawarunkowaną zaofiarowaniem na- 
tychmiastowym gotowizny, instytucja, któraby chciała 
kierować ruchem parcelacyjnym, powinna posiadać du- 
że kapitały. 

Ziemia kwalifikująca się do sprzedaży, jak wi- 
dać z tego, com powiedział wyżej jest w stanie opusz- 
czenia, a często wyjałowienia, oddać ją w takim stanie 
drobnym nabywcom znaczyłoby narazić ich na stratę 


obowiązani są, w razie śmierci właściciela, w ciągu lat 
? ia. je] | 


7) Ekonomista r. 1903. Większa i mniejsza własność 
ziemska w obce parcelacji. M. Kiniorski. 


- Redaktor i Wydawca Dr. H. Fidler. 


gruntów, odłużonych w Tow. kredytowym oraz pry- 
watnemi wierzytelnościami, nie wyłącza ich z pod od- 
powiedzialności za ciężary hipoteczne i nie ujawnia 
sprzedaży w hipotece. W ten spo'ób przy przejściu 
majątku drogą licytacji w Tow. kredytowym w obce 
.ęce lub egzykucji prywatnych długów, zdarza się bar- 
dzo często, że nowonabywcy, będąc panami całego fol- 
warku ujawnionego w wykazie hypotecznym, rugują na- 


byweów włościan z zagospodarowanych kawałków, | 


ucząc ich w ten zbyt może radykalny sposób obowią- 
zujących u nas praw i przepisów. Nie mając cyfr z 
całego kraju mogę wskazać kilka majątków w Suwal- 
skiej gubernji, w których nowonabywcy wyjednali w 
przeciągu lat kilku około 100 nakazów eksmisyjnych 
przeciw nabywcom, osiedlonyra nawet od lat 30. 


Pareelacja w Królestwie Polskim dotychezas pro- 
wadzi się dorywczo, bez uwzględnienia najelementar- 
niejszych zasad zastosowania ulepszen na gruntach pod 
nią przeznaczanych. Wywołaną ona zostala nie przez 
poczucie potrzeb społeczno-ekonomieznych naszego kra- 
ju, ale przez indywidualne potrzeby jednostek więk- 
szej własności i żywiołowe dążenie naszego chłopa do 
pracy na swoim zagonie, 

Działalności banku włościańskiego, skierowanej ku 
ułatwieniu zaspokojenia tej potrzeby, nie można na- 
zwać społeczną, choćby z tego względu, że jest ona, 
jak słusznie określa ją w Ekonomiście p. M. Kinior- 
ski, dziką, nie uwzględniającą interesów 1 potrzeb stron, 
biorących w niej udział, niszczącą nieraz materjalny 
i cywilizacyjny dorobek wielu pokoleń, a jednocześnie 
tworzącą jednostki gospodarcze, skazane z góry na nie- 
domaganie, słowem jest to parcelacja prowadzona w 
sposób rabunkowy. bez planu i celu, parcelacja spo- 
łecznie zła i szkodliwa. Ułatwia ona wprawdzie na- 
bywanie ziemi, ale nie zabezpiecza jej pomyślnego roz- 
woju. Pomiędzy bankiem parcelacyjoym a dłużnikiem 
jak przed, tak i po parcelacji istnieje stosunek czysto 
finansowy, utrudniony masą formalności, uniemożliwiają- 
cych często same pośrednictwo tej instytucji. A jednak 
potrzeba racjonalnej parcelacji w społeczeństwie na- 
szym daje się coraz silniej odczuwać. Źrujnowane ma- 
jątki, nie będąc w stanie zaspokoić słusznych wymagań 
najemnika i parobka terminową wypłatą pensji i or 
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| bic strat i szkód stąd wynikłych drogą kradzieży. Zły 
jstan interesów majątku, odbija się na dobrobycie służ- 
powiększając wśród nich brud, nędzę i ciemnotę. 
drugiej strony podupadający gospodarz nie jest w 
stanie prowadzić intensywnego gospodarstwa, nie może 
zaopatrzyć się w odpowiednie maszyny i narzędzia rol- 
nicze, przez co obniża produkcyjność roli, nie może 
wpływać za pomocą przykładu na podniesienie rolnic- 
twa w okolicy. Po wybuchu przesilenia rolniczego 
zmieniły się u nas zasadniczo warunki produkcji rol- 
|nej. Sam fakt żywiołowy parcelacji większych gospo- 


|darstw opierał się na zjawisku ekonomicznym szybkie- 


(go wzrostu ceny ziemi mniejszych gospodarstw, która 
|w krótkim czasie znacznie przewyższyła cenę gospo 
darstw większych. Zrmuszeni do sprzedaży dóbr wła- 
ściciele więksi łatwo znajdują drobnych nabywców, któ- 
rzy tę ziemię kupują chętnie i płacą za nią drogo. 

Parcelacja w Kr. Polskim zaczęła się od częścio- 
twej sprzedaży oddzielnych niewielkich obszarów sąsie- 
[dnim włościanom. Gospodarstwa małe dzięki warun: 
kom sprzyjającym ich rozwojowi, więcej mają siły ży- 
wotnej i lepiej się opłacają od gospodarstw wielkich. 

ywotność ich gwarantuje przedewszystkim ten fakt, 
że kiedy gospodarstwo wielkie ponosić musi coraz więk- 
sze koszta na najemnika, a często i dostać go nie mo- 
że, gospodarstwo małe ma tego najemnika zapewnio- 
nego w osobie właściciela, który, utrzymując z ziemi 
wynagrodzenie za swoją pracę, łatwiej przetrzymać mo- 
że kryzys rolny. Następnie w gospodarstwie małym 
odpada dosyć poważny rozchód na nadzór, w osobach 
rządców i ekonomów. 

W końcu praca osobista właściciela osady jest 
zawsze intensywniejszą od pracy najemnej, co uwydat- 
nia się w uprawie, doborze ziarna, obejściu się z in- 
wentarzem żywym i martwym, 

Wreszcie gospodarstwa małe mają nad większemi 
tę wyższość, że oszczędzają koszta produkcji przez 
niewielkie oddalenie gruntów od gospodarskich zabu- 
dowanń. 

W społeczeństwie naszym niesłusznie panuje prze- 
konanie, że chłop polski "gospodaruje żle i nieracjo- 
nalnie. Jakkolwiek gospodarstwo naszego chłopa stoi 
niżej od takichże gospodarstw na Zachodzie, stan ten 
można łatwo objaśnić ciężkiemi warunkami rolnictwa, 
brakiem odpowiednich szkół i pomocy ze strony społe- 
jeczeństwa. Jeżeli przyjrzymy się warunkom w jakich 
jzuajduje się drobny posiadacz w Niemczech, Francji 


jlub Danji, unaocznimy sobie rozwój tamtejszych stowa- 


|rzyszeń produkcyjnych lub spożywczych, kas pożycz- 
kowo-oszczędnościowych, ferm wzorowych, stacji do- 


REST rozpłodmków, wędrujących agronomów 


i t. p., to przekonamy się niezawodnie. że nasz włoś- 


| cianin postawiony w odpowiednie warunki stanąłby 
(wkrótce nie tylko na równi, ale może i wyżej w po- 


równaniu z drobnym rolnikiem za granicą. Postęp włoś- 
ciański w naszym kraju daje się spostrzegać na każ- 
dym kroku. Sztuczne nawozy, udoskonalone maszyny 
i narzędzia rolnicze, (w jednym tylko lubelskim tow. 
rol. w sezonie 19V2 ro. sprzedano włościanom 100 żni- 
wiarek) 8) lepsze gatunki bydła, koni i trzody chlew- 
nej, lepsze nasienie, trawy pastewne, łubin, saradela, 
buraki rozpowszechniają się coraz bardziej. wśród na- 
szych włościan, a spółki typu Jutrzenka, rozwijające 
się nader pomyślnie, świadczą bardzo korzystnie o pod- 
noszeniu się kiltury naszego ludu. 

W broszurze p. Stanisława Chełchowskiego p. t. 
„Nasze wzorowe gospodarstwa włościańskie*, autor, opi- 
sując 4 premjowane gospodarstwa włościatskie, wiel- 
kości: 22 morgów 100 prętów, 20 morgów i 200 pr., 
15 m. 150 pr., 36 m. 135 p., wykazał, że właściciele 
ich mieli dochodu z morga: I—23 rs. 15 kp.; H—22 rs, 
92 kp; III—19 rs. 21 kp; IV—21 rs. 05 k; w ciągu 
1897 r. porobili oszczędności: Į—231 r. 77 kpi; 
1I—309 rs. 85 kp; IL—50 rs; IV—3I5 rs.;68 kp.; 
przytym trzeba nadmienić, że w rubryce rozchodów 
wymienione były wydatki na pożywienie, ubranie, 
książki i t, p., uzyskana więc ilość oszczędności stano- 
wi czysty dochód, podlegujący skapitalizowaniu. Jeże- 
li podzielimy ilosć oszczędności przez ilość morgów, 
otrzymamy czysty dochód z jednego morga w cyfrach 
10 rs. 37 kp.; 14 rs. 99 kp.; 3rs. 12 kp; 8 rs. 66 kp. 
Należy dodać że, właściciel osady 15 m. 150 pr. gospo- 
darował w wyjątkowo niepomysłnych warunkach gleby. | 
Porównywając dane otrzymane z tych 4 premjowanych 
na konkursie gospodarstw włościańskich z wynikami, 
jakich dostarczyły prowadzone od 1849 r. przez jedne- 
go z najznakomitszych gospodarzy w kraju, premjowa- 
ne na wystawie w 1885 r. dobra Sterdyńskie, w któ- 
rych dochód z morga za rok 188%, (t. j. w okresie 
wysokich een na zboże i w roku wyjątkowo urodzaj- 
nym) wyniósł 10 rs. 24 kp., °) przekonamy się, że był 
on niższym od dochodu otrzymanego w dwuch na czte- 
ry premjowanych gospodarstwach włościańskich. Ma- 
my więc jeszcze jeden dowód racji popierania ruchu 
pareelacyjnego w naszym kraju. Braki, jakie wypły- 
wają z trudnosci zastosowania w małym gospadarstwie 
maszyn, narzędzi rolniczych oraz wszelkich meljoracji, 
zastąpić maże łatwo rozwój stowarzyszeń włościańskich 
i spółek rolnych. (d. e. n.) 


| 8) Ekonomista 1903 r. 
| 9, Ekonomista r. 1903. 
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